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* P e t  e r  z b u  r g a ,  26, P a ź d z i e r n i k a .

V n T T h K Z ORn l Cy  7  Pr?TrR™ ™ -
kich  tutevsz'vch ^ . c h o d ^ n0 w e  w szy st-
lr; echsetletnf iubi kosc^ ła c h

k o śc ie le  zaś S. p S  Q^  y i ‘ u 'y  1. 1 u f o skonczonein nabo- -i c m t m e  r t o m y ,  pra0i p  j
« « / * « « «  i F o l b o r t a ,  nastąpi | 0 z a c i e n i e  ! 
dom u w y c h o w a n i a  s i e r o t  w  skutek r a d v  

° s ^ i e l n e v  Rpfnnr»ar»!ripv O h u m -  i— i* . ^o K n^  Refonnackiey. Obecni byli tem S  
znani W1 syn,Jyk°wie kościo'ów tego w y. 
tudzie* Starosto v̂ *e, i inne kościelne w ła d z e ,  
źe koś“ S Coy nel? szku!y będącey przy tym- 
i nieiirzelic^’ Pl0tra’ uczniowie p łci oboiey
przy o b c h o d ź  r r  V° c WidzÓW- A tak
Kościele r e f o r » a?w SWlet"e y  P ^ i ą t k i  w  
fundusz, o S y ± m ■ Ui r ym 0n°  religiyny 
N ieśu-ierte lne im f Ł ktortS °  P s y k a n o
l e i  to ludzi, k tó r y 7 t T ' e ) > °  Wie‘ p r , ■ , , ” J°s mepozwolił posia-d a c z iefnsk!ch dostatków c/es Siebiłe te_
^ e L !r y n ^ inySl4’ :i * * e * ich  nie będą •‘ upernie sierotami na ziemi , „ . 1. 1- •

ow iem  dobroczynne dusze , ktdre " o b m y ł

sli ly  im w y c h o w a n ie  a razem  i za^esp ie-  
c z y ł y  p o m y śln iey szy  byt na p rzy sz ło ść .  W  
tym n o w y m  zaprowadzeniu  znaydą c zu ły ch  
o y c o w ,  znaydą rękę, która otrze ł z ę  gorzką  
o p ta k  uiącą n ieod ża łow an ą  stratę i przytuli  
, o , u k a ż e  ś w ia t ło  nauki, za pom ocą  
ktorey bespiecznie chodzić  będą i p o ś l izk ich  
ścieżkach w  tern z'yciu i n iech yb n ie  trafią 
uo przybytków  n ieodm iennego  bytu. Praw -  
d z iw y  udział iaki publiczność tuteysza przyy-  
muie w  pom yślności tak o w eg o  za. ro w a d ze -  
nia, d a ł  się wyraźnie  w id z ieć  przez l iczn e  na 
ten przedmiot ofiary, dopiero przypierwszein  
zdarzeniu z łoźooe ,  ktdre za p ew n a  i na przy-
l i w o t t  Z iednostayn^  b?(H  p ostęp o w a ć  gor-

Naypiękni^yszym  i naypam iętn ieyszym  
dniem tego lubileuszu  należy n a z w a ć z a p e w n a  
ten, k iedy  kapłan N i e m i e c k i  (a) Reformac-

0 0  Francuzki Reform acki Pastor, nie nale­
żą! do obchodu tego iubileus/.u, tak z 
przyczyny nieposiadania i zyka N ie m ie ­
ck ieg o ,  inko też ; rzeta iż n ie m ia ł  w  
tym w zg lęd z ie  j o zw o len ia  w y ż sz y c h  
w ła d z  duch ow n ych  z J e n e m y .
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k i ,  wspólnie z opowiadaczem Ewangelii 
Bractwa Morawskiego i Angielskimi Missy- 
onarzami, przystępowali oo SS. tmemnic ra- I 
zem z duchowieństw ein Luterskim i wszy- I 
stkiemi tego wyznania członkami, mieszka- 
iącemi w stolicy tuteyszey w  kościele S. 
Piotra. A tem samem obchodzili złączenie 
obu wyznań, tak długo odciągane a tak oczy­
wiście oparte na miłości Ewangeliczney. 
Modlitwa przed rospoczęciem nabożeństwa 
odmówioną by ła  przez P. B u s s e .  Radcy, 
Kon-ystorskiego; P zas M i u r a / t  Pastor Re­
formacki m iał bardzo piękną i czułą mowę, 
która rozrzewniła serca zgromadzonego lu ­
du, w y z n a i q e e g o  i e d n e g o  P a n a  i n a u c z y -  
c i e l a .  Szanowny ten ogłosiciel s łow a Bo­
żego, z ognistą, p raw driw ie  Apostolską gor­
liwością i wym ową, natchniony wielkością 
przedmiotu o którym m ówił, zachęcał s ł u ­
chaczów swoich do naśladowania Iezusa 
Chrystusa. Po czem m ów ił o celu Refor- 
macyi co do rozszerzenia Xiąg pisma Świę­
tego, co do zdarcia zasłony którą z e p s u t y  
r o z u m  l u d z k i  przez t ł o m a c  z en i e  w e d ł u g  
u p o d o b a ń  i a  przyćmił i zupełnie zakrył tę 
Boską naukę, wbrew nauce sameyże Ew an­
gelii; nakoniec o chwalebnym przykładzie 
zachowania w  czystości tych prawd od­
wiecznych, iaki podaią nam członki wy­
znania Reformackiego. Niemniey rozrze- 
wniaiąca była  odezwa iego do swoich 
współtowarzyszów duchownych, iako też do 
młodzieży Chrześciiańskiey, a myśli iego o 
złączeniu się Łych dwóch wyznań do łez 
rozrzewniły wszystkich. Każde iego s łow o 
każdy w yraz b y ł  ożywiony prawdziwą mi­
łością Chrzesciiańską, i mocnem przekona­
niem o prawdach nayczystszey Nauki Ewan­
gelii. Ta piękna i rozrzewniaiąca mowa na­
grodzoną została iednomyslnemi a tym bar- 
dziey sczeremi oznakami wdzięczności. Tkli­
w y  to był widok kiedy po skończoney mo­
wie po nabożeństwie, słuchacze wyznania 
Luterskiego zgromadzili się koło  o ł ta rza , 
otoczyli kaznodzieię Reformackiego i w nay- 
tkliwszem rozczuleniu sciskali nogi iego i 
przytulali do rozrzewnionego serca! Dali w i­
dzieć przezto iż połączywszy się w duchu 
Ewangelii i w  nauce lezusa Chrystusa, prze­
zwyciężyli wszystkie przeszkody dotąd ich 
różniące i złożyli i ^ d n ą  o w c z a r n i ę  p o d  
i e d n y m  p a s t e r z e n .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Jego Cesarko-Królewska Mość PanNasz Nty- 

mitościwszy dekretem swym z dnia , j  Lip­

ca 1817 r. w  P e t e r s b u r g u  wydanym r a ­
c z y ł  nayłaskawiey mianować Senatorami 
Kasztelanami Królestwa Polskiego 

JJW W nych  Tadeusza M a t u s z e w i c a , 
Antoniego W o t  t o  w i c  z a ,  
Kaietana S i e r a k o w s k i e g o , 
Mikołaia G l i n k ę ,
Augusta K i c k i e g o ,,
M ichała K o c h a n o w s k i e g o , 
Stanisława W o d z i e  k i e g o ,  
Stanisława M a ł a c h o w s k i  egOy 
W oyciecha M ę c i ń s  k i e g o , 
Felixa K r e t k o w s k i e g o  , 
Jerzego S  k a 1ź y u s k i e g o , 
Michała S t r a s  z a,
Hr .bięJana T a r n o w s k i e g o , 
Macieia W o d z i ń s k i e g o , 
W incentego/t u l i k ó w  s k i  e g o .

R o z k a z  D z i e n n y  do  w o y s k a  P o l s k i e g o

w Kwaterze Głowney w W arszawie dni# 
Października 1817.

Z a  N a y w y Ź s z y m  R o z k a z e m ,

U m i e s z c z e n i  z o s t a i ą *
Z a  o k a z a n ą ,  g o r l i w o ś ć  w  s ł u Z b i e ,  

w Piechocie w pułku 6 liniowym: przy- 
kommenderowany do tegoż pułku, Podpo­
rucznik Orowski.

w Ieździe w pułku Ą Ułanów: przykommen- 
derowany do Iazdy, Podpułkownik Nossa- 
rzewski.

O t r z y m u i ą  Ż ą d a n e  D y m i s s y e .
D l a  o d n i e s i o n y c h  r a n  i d ł u g o l e t n i e y  

s ł u ż b y .
w  Gwardyi z pu łku  Strzelców konnych, 

Wachmistrz Stanisław Kamiński, w stopniu 
Podporucznika, z pozwoleniem noszenia 
munduru woyska.

D l a  s t a b o ś c i  z d r o w i a .  
w Piechocie Adiutant Polowy przy Gene­

rale piechoty Zaiączku, Podpułkownik Ió» 
zef Bechon.

D l a  i n t e r e s s ó w  f a m i l i y n y c h .
z  W oyska Podporucznik Kazimierz Mań­

kowski,
O t r z y m u i ą  U r l o p y .  

w Sztabie G łównym  z części Kwatermi- 
strza Generalnego, Kapitan Kozakowski, na 
Miesiąc i, w  Gubernię Wileńska

w Piechocie z pułku 4 liniowego: Kap** 
tan ko-.akowski, na tygodni H, w Gubernię 
Wileńską; Porucznik Haczewski, na dni 10, 
do poznaniu Gno n -ki, na dni i^- Z pu ku 
5 Strzelców pieszych, Kapitan Chomiński*
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na M iesięcy 3 , w  G ubern ię  W i le ń s k a .— Z 
p u ł k u  6 l in io w e g o  K ap itan  W i tk o w s k i ,  na  
M iesięcy 3 , w  G a ll icyę  A u s try ack a .

w  Ieżd z ie  z p u łk u  i S t rz e lc ó w  k o n n y c h ,  
M aior Ł a g o w sk i ,  na  M iesiąc  i ,  w  G ubern ie  
W o ły ń s k a .  Z p u łk u  i U ła n ó w ,  P o d p o ru c z ­
n ik ,  Z y ż n ie w sk i .n a  Miesięcy 2. Z tegoż 
p u ł k u ,  P o d p o ru c z n ik  W ło s z c z e w s k i ,  n a  M ie ­
s ięcy  2, w  G llicyę  A u s t ry a c k ą .

N a c z e l n y  W ó d z

(p o d p isan o )  K O N S T A N T Y .
X.  R.

Z godno  z O ry g in a ła e m  
G e n e ra ł ,  Szef S z tabu  G ło w n e g o  T o l i ń s k i .

K o m m i s s y y a Rz ą d o wa  S p r a w  W e w n ę t r z ­
n ych  i P o l i c y i .

P o d a ie  do  w ia d o m o ś c i  p u b l ic z n e y  p o -  
n iżey  um ieszczo n e  u rząd zen ia  ty c z ą c e  się 
z w o ł a n i a  Z g ro m ad zeń  p o l i ty c z n y c h :

L i s t  Z w o ł u i ą c y  S e y m i k i .  
w  I m i e n i u  N a y i a ś n i e y s z e g o

A L E X A N D R A  I .
C e s a r z a  W s s z e c h  R o s s y y , K r ó l a  P o l s k i e g o .

& c. &c. &c.

N  a  m i  e s  t n i k  K r ó l e w s k i  w R a d z i e  S t a n u .  
W s z e m  w oh e c  i k a ż d e m u  z o s o b n a  k o m u  

o t e r n w i e d z i e ć  n a l e ż y , w i a d o m o  
c z y n i  e m y :

N a  m o c y  upo \Va^njen ja  u d z ie lo n e g o  n am  
p rzez  A r ty k u ł  ^ ty  d e k re tu  C esa rsko  Króle­
wskiego^ z dn ia  M arca  r .  z. s to so w n ie  do 
a r ty k u łó w  125 i 126. U s ta w y  K o n s ty tu c y y -  
n ey ,  tudz ież  a r ty k u łó w  52 i 33 S tanu O rg an icz ­
nego  o r e p re z e n ta c y i  n a ro d o w e y ,  n ak azu ie -  
m y  n in ie y sz y m  l is te m  z w o łu j ą c y m ,  a b y  z 
o d d z ia łu  N . S e y m ik ó w  oby w a te le  s z la c h ta  
p r a w o  g ło s o w a n ia  m a ią c y  P o w ia tu  N. na 
d z ie ń  N. m ies iąca  N. ro k u  1817 w  m ieśc ie  
N .  w  m iey scu  p rz e z  K om m issyą  W o ie w ó -  
d z k ą  o z n aczo n em  n a  S ey m ik  zg ro m ad z i l i  się.

P o  d o p e łn ie n iu  p rz e p is ó w  w  a r ty k u ła c h  
od  d o 5o‘ S ta tu tu  O rgan icznego  z d n ia  tg 
L is topada  (1 G ru d n ia )  i 8 i 5 ro k u  z a w a r ty c h
MP i e r w s z ą  w a s z ą  c z y n n o śc ią  o b y w a te le  

zie o b ra n ie  ie d n e g o  n a  Seym  P o s ła .
T,D r u &1 , o b ran ie  d w ó c h  c z ło n k ó w  R a d y

W oiewódzkiey.
T r z e c i ą i u ło ż e n ie  l is ty  K a n d y d a tó w  na 

Urzędy A d m in is tracy y n e  i S ą d o w e .
Seymik dłużey t r w a ć  m e m o ż e  nad dni 

trzy.

O b y w a te le !  N ie w ą tp i e m y ,  iż p ie rw s z e  t 
po w sk rz e sz e n iu  K ró les tw a  P o lsk ieg o  obrać 
p o r z ą d k i e m , p o w a g ą ,  m ą d ro ś c ią  w y bor 
s tan ą  się O yczyżn ie  u ży teczn em i.  Z U s ta w  
k o n s ty tu c y y n e y  i z w y d a n y c h  w  rozwini^ 
c iu  iey  S ta tu tów  O rg a n ic z n y c h  w ia d o m  
w a m  są  w a ż n e  P o s ła  i c z ło n k ó w  R a d  
W o ie w ó d z k ie y  o b o w ią z k i .  S to su v c ie  w ię 
do  iego  w y b o ry  w asze ,  a żeb y  p r a c e  i usi 
ł o w a n ia  ty ch ,  k tó ry ch  w y b i e r z e c i e ,  od p o  
w ia d a ły  w ie lk im  i d o b ro c z y n n y m  C esarz  
i Króla z a m ia ro m  p o m n o żen ia  d o b r a ,  zap rą  
w a d z e n ia  p o rz ą d k u  i u trw a le n ia  p o m y śln o ść  
w  K ró lestw ie  P o lsk ie m .

D z ia ło  się w  W a r s z a w i e  n a  p o s ied zen i  
R a d y  A d m in is t r a c y y n e y  d. 3o W rz e śn ia  1817

(p o d p isa n o )  Z a i ą c  z eh.
(L . S .)  ' '

M in is ter  S p ra w  W e w n ę t r z ­
n y c h  i P o licy i .

(p odp isano )  T.  M o s t o w s k i .
R a d c a  Sekr.  S tanu, J e n e r a ł  B ry g a d y  

( p o d p isa n o )  K o s  s ec  k i .

W I A D O M O  S C I  Z A G R A N I C Z N E .

A  N G L I  I A.

z L o n d y n u , g  P a ź d z i e r n i k a .

R o z u m ie ią  iz p o łó g  X ięźney  K aro liny  przy  
p a d n ie  m iędzy  10 i i 2 b . m .  Iey  K ró lew icow  
ska  Mość op ró cz  y w y c z a y n y c h  w  ty m  s ta  
n ie  s ła b o ś c i  z u p e łn ie  ie s t  z d ro w a .
— U w a ź a ią  u n as  z podv .iw ien iem , iż o< 
n ie iak iego  czasu  g aze ta  nasza  M o r n i n g  Chro  
n i c l e  z u p e łn ie  n ie p o d o b n ą  ie s t  d o  siebi« 
k i lk a  b o w ie m  u p ł y n ę ł o  dn i ,  ia k  to  pism< 
żad n eg o  u r z ę d o w e g o  z k ą d b y  on n i e b y ł  nie- 
p o m ie ś c i ło  n r ty k u łu .  C a łą  s w o ią  s i łę  o b ra  
c a  te raz  p r z e c iw k o  P ru sso m . U tr z y m u ie ,  i; 
w k ró tc e  w  tern K ró le s tw ie  z a y d ą  wielki< 
w y p a d k i ,  a w n io sk i  s w o ie  op ie ra  na  te m ,  ż< 
w o y s k o w i  w  ty m  k ra iu  s ą  n ie z m ie rn ie  zu 
c h w a l i  1 u w a z a ią  s ieb ie  za  cos w yższego  
n a d  w s z y s tk ic h  in n y c h  m ie s z k a ń c ó w .
—- W y s z e d ł  tu n ie d a w n o  z d ru k u  d z i e ń -  
m k  c z y n n o ś c i  o s t a t n i e g o  p o s e l s t w a  n a  
s z e g o  do  C h i n .  w y d a n y  p rz e z  P an a  E / l i s  
s e k re ta rz a  p o s e l s tw a  M ieśc iem y  tu  opisa- 
m e  w id zen ia  się L o rda  A m b e rs ta  z Bo n a -  
p a r t e  na w y s p ie  S l .  H e l e n y  w y ię te  z no . 
m ien ionego  d z ie ń n ik a .

, ,T y le  n am  m o w io n o  na  przy 1 p ik u  o  od- 
m ia n a c h  h u m o ru ,  ia k ie  s p o tk a ły  B o n a p a r te -



o, iż straciliśmy iaż byli nadzielę o trzym a- 
ia w idzenia się z nim; nasczęscie nasze 
x  Cesarz b y ł  w dobrym  hum orze , i widzie- 
sm y go dzisiay.

„N ay przód Lord Amherst sam ieden b y ł  
taw io n y  przed ex-Cesarza przez B e r t r a n d a  
b a w ił  z nim sam nasam c a łą  godzinę. Za- 
ofano potem mnie i Lord Amherst przed- 

t a w i ł  m nie B o n a p a r t e m u .  Pom ów iw szy  
e m n ą  półgodziny, Ex-Cesarz ośw iadczy ł  
hęć widzenia innych cz łonków  po se ls tw a ,  
kapitan  M a x i v e l l  oraz inni tow arzysze  

oselsw a zostali m u prezen tow ani.  Do kaź- 
ego p rzem ó w ił  grzecznie i s tosow nie ,  i 
szyscyśm y się zgodzili,  że obeyscie  się 
go b y ło  przy iemne i obyczayne ,  oraz nie* 
chybiaiące nikom u należnego uszanow ania, 
adew szystko  za s ta n aw ia ł  mnie ton iego 
ówienia naturalny i n ieprzym uszony co 
szystkiin poruszeniom iego n ad a w a ło  szla- 

hetność; Ani naw et w  ca łey  okazałości 
h «  a !y  swoiey i w ielkości w  p a łacu  Tuil- 
eryów niem ógłby bydz spokoynieyszym .

W szystko  co m ó w ił  Bonaparte b araz iey  
odobne b y ło  do dek lam acy i aniżeli do zw y  
zaynego spokoynego tonu mówienia. Przez 
a łe  pó łgodziny  które p rzepędz ił  ze m ną w 
rzytom ności Lorda Amhersta tern tylko zd a ­

wał się bydz za ię tym , aby sw oie  m yśli rak 
aym ocniey wrazić  w  pam ięć s łuchaiących; 
może to dla tego, iz rozum ia ł  że my ie po- 
tarzać będziem y za przybyciem  do oyczy- 

ny naszey. Sposob iego m ów ien ia  iest epi- 
ram m atyczny, i t łom aczy  się z naym ocniey- 
zyin przekonaniem , iż ci co go s łucba ią  nie- 

ogą iem u niew ierzyć. P ew ność  z iaką roz- 
iązuie k w esty ie  polityczne, w  k im  innym 
ziętąby b y ła  za  szarlataneryią; lecz u me- 

o to n iczem  innem  nieiest, iak ogólnem roz- 
yiązaniem  planu, iaki sobie u ło ż y ł .  Pom im o 
o iż z d a w a ł  się nayw iększą  obracac uwagę 
a sposob ■'rządu n a sz eg o , iednakże  o min 
adnego sp raw ied liw eg o  niema wyobrażenia; 
vszystkie iego uwagi nad p o l i ty k ą  Angiel- 
k ą  czy c o  do czasu upłynionego, czy do  te - 
o co iescze nastąpi,  opiera ią  się na ledneni 
tem że sam em  zdaniu; że Angliia dąży do 
espotyzm u, a zgoła  niemoże, czyli raczey j 

n iechce  obrócić na co uwagi i a k a  i e s t  r ó ż ­
n i c a  m i ę d z y  r z ą d e m  d e s p o t y c z n y m ,  a  t y m ^  
g d z i e  M o n a r c h a .  u w a Z a  n i e l y l k o  k o r z y ś ć

s w o i c h  p o d d a n y c h ,  a l e  s i ę  i e s c z e  i  do 
z d a n i a  i c h  s t o s u i e .

„ Bardzo s tosow nie  i obficie u ż y w a ł  w  
m ow ie sw oiey  przenośni, p o d o b ień s tw , po­
równań i p rzypow ieści;  a w y m o w a  ieg» bę­
dąc silną i nag łą, b y ła  razem  iasna i dobit­
na ,  iego sposob t łómaczenia się b y ł  nadw szel- 
kie moie spodziew anie .  C h arak te r  iego tw a ­
rzy bardziey  b y ł  przenikaiącym , aniżeli ros-  
kazu iący m , sczególnym rysem  odznaczają­
cym się b y ły  u s ta ,  i w arga w yższa ,  która 
się odm ien ia ła  z _n ag łą  żyw ośc ią  i następ­
s tw em  w yobrażeń  iego. Co do iego o so b y ,  
B o n a p a r t e  nie tylko niema nadto  ciała; lecz 
mnie się zdaie iż nigdy n ieb y ł  bardz iey  w 
stanie w ytrzym ania  nayprzy k rzey szey  k am ­
panii i trudów iak  dzisiay. P raw d a  iż iest 
n iew ielk iey  urody  i mocnego złożenia; lecz 
to bynaym niey  n iedow odzi sk łonności do 
stania się nadm iern ie  o ty ły m .

, ,Skargi i użalenia się B o n a p a r t e  go  co do 
położenia  iego na w yspie  st Heleny niemia- 
łyby  ■zapewna w ielk iego  w zględu , g dyby  
n ieby ły  przedm iotem  sprzeczek w  izbie lo r­
dów; lecz pon iew aż on przeczy tem u, iż 
my m am y p ra w o  uw ażan ia  go za n iew oln i­
k a  w o y n y ,  a to p rzec iw ko  nay  oczewistszym  
p raw id ło m  rozumu i p ra w a ,  niemożna ro ­
zumieć, aby uw aźaiąc  siebie takim, to iest 
nio n iew oln ik iem  w oyny , m ó g ł kiedy kol- 
w iek  bydz kon ten t ź sposobu trak tow ania  
siebie. Ź drugiey strony, przypuscza iąc , iż 
iest n iew oln ik iem , trudno  iest zgadnąć na- 
czem  opiera użalenia się swoie, maiąc tyle 
iescze sw obody , ile m u nadano na w ysp ie  
St. Heleny.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

— Nigdy tak w ie le  n iebyło  podróżujących 
w Rzym ie iak teraz; Daią się tam widzieć 
m ieszkańcy ca łey  kuli ziemskiey; lecz nay- 
wiecey iest Anglików i Francuzów.

Xiąże M e t  t e r  n i c h  o d ło ż y ł  zam iar odby­
cia drogi do maiętności sw oich  w Morawii. 
Pog łoska  iakoby len szanow ny Minister 
m ia ł  bydz  m ianow any Kanclerzem państwa; 
poczyna się znow u roschodzić od nieiakie- 

i go czasu.

lO O S  ----

w  P e t b k z b c r o o  

w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIE\ M S . I-


